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30 ETEN 


0 STANIE ZDROWIA 
TEGO CESARSKIEJ WYSOKOŚCI. 
Z Petersburga 28 grudnia 
Warszawa. Do Namiestnika. 

Buletyn z 28 grudnia. JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ przez całą noc 
spał bardzo dobrze, temperatwa ciala dziś rano prawie normalna 3%*/,,, puls 
54. Ogólny stan bardzo zadawalniający. 

f (D. W) 


Timaszew. 


We środę dnia 8 stycznia, odprawionem zostało w kościele popijarskim, 
* m, Petrokowie, nabożeństwo, zakupione przez nrzędników Rządu gubern jal- 
nego na uproszenie szczęśliwego powrotu do zdrowia JEGO CESARSKIEJ 
WYSOKOSCI CESARZEWICZA NASTĘPOY TRONU. 


= Na mocy Najwyższego Manifestu z dnia 16 list pada 1872 r., pobór wojsko- 

wy zacznie się w Królestwie Polssiem, równie jk w Cesarstwie 15 (27) st eznia 
r b, ukończy się zaś 15 (27) utego t. r.—Do wyłączenia od powinności zacija- 
gowéj, pomiędzy innymi nie mają prawa: neofici, pocztylioni, osoby, które weszły 
do zakladów górniczych rządowych lub prywatnych, oraz niezostający w służbie 
rządowej eratowćj urelutekci, miernicy, rzeźbiarze, malarze i mechanicy, tu- 
dzież artyści teatrów warszawskich; przy czśm z pomiędzy ludności górniczćj Kró- 
lestwa Polskiego powołują się do konskrypcyi tylko 21-letni. 

Pragaący uwolnić s.ę od powinuości zaciągowćj płacić mają skarbowi po 800 rs. 

Ponieważ pobór musi być poprzedzonym przez losowanie, przeto podług 
ogłoszenia zamierzczonego w numerze 50. dziennika gubernijalnego z r. 1872, loso- 
wanie rozpocznie się w gubernii petrokowskićj w dniu'll (23) stycznia r. b., 
mianowicie: 

W powiecie Petrokowskim zaczyna się 11 (28) stycznia _ 


4 Bendinskim 12 (24) stycznia 

ci Częstochowskim 17 (23) stycznią 

3 Łodzinskim 19 (31) stycznia 

5, Noworadomskim 23 stycznia (4 lutego) 


o Easkim 24 stycznia (5 lutego) 
> Brezinskim 31 stycznia (12 lutego) 
3 Rawskim 3 (15) lutego. 
Do losowania tego powołują si- vastępujące kategoryje: 
4 pomiędzy chrze cij:n, 

W powiecie bendin-kim i brezinskim, mający skończonych lat 21 i 22 wie- 
ku, to jest urodzeni w roku 1850 i 1854. 

W pozostałych zaś sześciu powiatach należą do losowania spisowi, którzy 
ukończyli wieku lat 21, 22, lub 23, to jest zrodzeni w latach 1549, 1850 lub 1851. 
Z pomiędzy starozakonnych: 

We wszystkich powiatach gubernii petrokowskićj powołują się 21, 22, 23 
124 Jatni, to jest zrodzeni w r. 1848, 1849, 1850 lub 1651. 

Podług tegóż dziennika gubernijilnego, tułzież na zasadzie dopełnienia 
4 203 Instrukcyi o powianości zaciągo :ćj, każdy męzczyzna, będący w wieku po- 
dlezającym powołaniu do losowania i niemająty prawnego zatwierdzonego przez 
władzę wyłączenia, powinien w terminie oznaczonym zgłosić się koniecznie do 
swójój gminy lu» miasta dla ciągnienia losu, choćby mu niebyla wręczoną w tój 
mierze awizacyja. W przeciwnym wypadku utraca wszelkie prawo do korzystania 
z wyłączenia, choćby mu takowe posługiwało wrazie dobrowolnego stawienia się, 
lak iż wówczas spisowy, ani z dowodów wyłączenia. ani z losu uwaln ającego, ani 
nawet z prawa wykupu korzystać by nie mógł, Wyjątkowo nsj rawiedliwiać mo- 
ga jero niestawiennictwo bardzo ważue tylko przeszkody, poparte dowodami urzę- 
ilówymi, których skoro nie przedstawi, oddanym zostanie bezwarunkowo do służby 
wojskowój, lub «ważanym będzie za ukrywającego się przed poborem, 

= Niejednokrotnie w pismach publicznych podnoszone były utyskiwania na 
imzędy pocztowe, z powodu iż posyłki lub listy prywatne nie dochodzą czasami 
właściwego przeznaczonia. Departament Poczt, pragnąc usunąć nadal przyczyny 
do podobuych zażaleń, ogłosił przez urzędowe organa pras” pomiędzy innómi na- 
słępujące warurki, uważane za konieczne dla do śca do rąk adrasautów listów lub 
josyłek prywatiych, jeżeli takowe nie są za tranicę wyslans, miano wielo: 

1) Adresy powinny być wypisywane dokładnie i wyraź ie, to jest, prócz na- 
friska osoby, d) którćj się pisze, oznaczać należy stacyją pocztową, z którój adre= 
sint listy «dbića, oraz nazwisko gubernii, w którój rzeczona stacyja jest położona; 
iiektóre bowien stacyje, zwłaszcza w da'szych miejscowościach, mn.ćj mogą być 
inane, albo tóż zbliżają się do siebie polobieństwem uazwy. — Nadto korespon- 
densyje wyslane do znaczniejszych miast Ces_rstwa lub miast stołecznych, prócz 
tych wskazówek, powinoy zawićrać nazwę ulicy; oraz namer lub nazwisko właści- 
tiela domu. 

2) Piszący winien na kopercie lub posyłce oznaczać i własny swój adres, 
jeżeli pragnie zapewnić sobie zarot korrespondencyi na wypadek nieodszukania 
Airosa ta, 


3) List powinien być albo opatrzony właściwą marką, albo znajdować się 
w ostemplowanćj kopercie pocztowćj,—Przy czóm koniecznie zwracać należy uwagę, 
iżby marki na listach o lpowiadały ich wadze, licząc najmnićj po kop, 10 od łuta 
zą list w kopercie, a po kop. 5 za list otwarty; wrazie bowiem naklejenia marki 
niższćj wartości (co się dośw często powtarza), lst uważa się za nefrankowany 
i weale n'o ule:a przesłaniu podług adresu. 

Nadmieniamy, iż posyłki pod opaską najwlaściwićj byloby oddawać wprost 
do rąk urzęd.ika pocztowego, dla oznaczenia rzęczywistój ieh wagi i zastosowania 
do ni:j opłaty, 

= W śubernii kieleckićj, mianowicie we wsi Żerkowice em. Kroczyce, poja- 
wił się na inwentarzu rogatym księgosusz. Skutkiem tego w gubernii petrckow- 
shićj wzb onionóm zostało sprowadzanie z pomienionćj miejscowości bydła rogate- 
gô, tudzież ich skór, mięsa i tym po lobnych produktów. 

= Przez Najwysszy ukaz z d, 80 listopada (12 grudnia) r. z, Rada Zarządza- 
jącu Towarzystwa Drogi Zelazaćj warszawsko-wiedeńskićj upoważnioną została do 
wyznaczenia livii dla dokonania eksploatacyi nowój drogi żelaznój z miasta Łodzi 
na Wieruszów do Kalisza. 


W dniu 19 lutego 1873 r. przypada cztórechsetna rocznica urodzin 
ziomka naszego, astronoma Mikołaja Kopernika —Z powodu tój uro- 
czystości wydanćm będzie wspaniałe: „Album pamiątkowe." Wszyst- 
kie prawie redakcyje pism, w kraju naszym wychodzących, podjęły 
się trudu zbićrania na teu cel prenumeraty—6 rs. 76 kop. (6 tala- 
rów pruskich), wynoszącćj,„—Nie uchylając się od podobnćj usługi, 
redakcyja ,„Dygodnia” oświadcza, iż chętnie Czytelnikom swym przy- 
jęcie udziału w prenumeracie ułatwi-—Nazwisko, lub początkowe li- 
tery, w najbliższym, po złożeniu, numerze do wiadomości podane będą. 
Czas zapisów kończy się z dniem 31 stycznia r. b, —Nie watpimy, że 
znajdzie się wielu, którzy zapragną przyłożyć rękę do uczczenia pa- 
mięci męża nieśmiertelnćj sławy narodowój, tak długo, a nawet i obe- 
enie jeszcze nam zaprzeczanego, gdy jedni niemcem, drudzy czechem 
go mienią. — 

Na prenumeratę Albumu złożyli w redakcyi Tygodnia: Leon Rzecz: 
niowski i Ignacy Markiewicz po rs. 6 kop. 75, — 


zad pa wk c EŃ O RE 

— Dnia 6 b. m., to jest w święto Trzech Króli, amatorowie śpiéwu chóral- 
nego, pod dyrekcyją p. Józefa Goleńskiego, w czasie summy w po-pijarskim 
kościele odśpiówali na początku: Kolendęludową; na Oftertoryjam zaś duet że 
mszy pasterskićj Elsnera; na Sanetus i Benedietus ze mszy Bóhm'a; na Agnua 
Dei kolendę ze słowami St. Jachowicza. Prócz tego w czasie święcenia ka= 
dzidła odśpiówano kolendę napisaną przez A; G. 

-—— W d. 28 grudnia (9 stycznia) r. b. we wszystkich miejscowych za- 
kładach naukowych rozpoczęły się lekcyje. — A 

— Ospa, która zdawała się przyciehać, znowu częścićj się pojawia, pó 
powiatach także nie ustaje. — 

m Przekonani o naglącćj potrzebie zaprowadzenia instytucyj wzajemnćj póź 
mocy w naszóm mieście i okoliey, uważamy za właściwe zaznajomić naszych 
Czytelników z głównytni zarysami „Ustawy Towarzystwa Zaliczkowo: wkłado= 
wego w (Grójeu”, pozostawiająe komu należy wprowadzenie powyż- 
széj kwostyi na właściwą drogę, celem jak najrychlejszego jéj urzeczywistnienia: 

Towarzystwo zaliezkowo-wkładowe daje możność stowarzyszonym: 

1) składania oszczędności (wkładów) na procent i 

2) otrzymywania pożyczek (zaliczek) pióniężnych na możliwie dogodnych 

warunkach. 

Do Towarzystwa zaliczkowo-wkładowego może wchodzić każdy mieszka- 
nieć miastu i okolicy, skoro na jego przyjęcie zgodzi się Rada nadzorcza. Kas 
żdy członek wstępujący do Tow. obowiązany wnieść jednorazową opłatę 1. rsa 
a nadto wnićść na udział 50 rs., bądź z góry, bądź częściami, niemnićjszómi 
jednak od 50 kop. miesięcznie. — Suma udziałowa może być zwróconą człon- 
kowi tylko w razie jego wystąpienia z Towarzystwa. Nadto, każdy członek ma 
prawo wkładać do kasy Tow. oszezędzone pióniądze na odpowiedni procent. 
Wysokość wkładu nie może przewyższać 150 rs. od jednój osoby. Zaliczenia 
(pożyczki,) wydają się członkom na termin 6-miesięczny i o połowę przewyż- 
szać mogą sumę przez członka na udział wniesioną; jeżeli zaś pożyczający 
przedstawi Towarzystwu odpowiedzialnych poręczycieli, wtedy może żądać po- 
życzki 6 razy większój od sumy na udział wniesionćj. Stopę procentowa, tak 
od wkładów, jako też od zaliczeń oznacza, w terminie właściwym, zarząd” Tow.: 
procent pobićrany od zaliczeń ma być przynajmnićj o 24 mniójszy ód pro- 
centów płaconych za wkłady do kasy Towarzystwa. 


— J — 


Egzekucyja długów niezapłaconych Tow. w terminie odbywa się w 
sposób ustanowiony = Komitet Urządzający dla kas pożyczkowych wło- 
ścijańskich. Za długi Towarzystwa członkowie odpowiadają do wysokości 10 
razy wniesionego udziału. Po upływie roku czysty zysk, po odtrąceniu od 
niego 10$ na fundusz żełazny, dzieli się pomiędzy stowarzyszonych, propor- 
cyjonalnie do ich udziałów. Do kierowania sprawami Towarzystwa, ogólne 
zgromadzenie wszystkich stowarzyszonych, obióra na trzy lata: Zarząd Tow. 
z trzech i radę nadzorczą z 6-ciu członków złożone.—Nadmieniamy przy- 
tém, że ustawa ta uzyskała już Najwyższe zatwierdzenie i w każdćj miejsco- 
wości, bez żadnój zmiany w swój osnowie, wprowadzoną w życie być może za 
poprzednióm zezwoleniem właściwój Władzy. 

X.—Artyści opery włoskićj pod dyrekcyją pana Crotti opuszczają już 
nasze miasto i podobno czas jakiś w Qzęstochowie zabawią. — Przedsta- 
wienia pożegnalne zwykły u nas, tak jak wszędzie ściągać, większą liczbę 
słuchaczów; tym razem jednak wtorkowe przedstawienie zawiodło wszelkie 
oczekiwania. — Grano „Lunatyczkę,” lecz, czy to że muzyka Belliniego sta- 
rzeje się i ustępuje przed Offenbachijadą, czy tóż, że myśmy się zmienili, 
dość że przedstawienie odbyło się przed pustómi prawie ławkami. —A jednak 
niegodziło się może tak obojętnie przyjmować śpiewaków, którzy dla nas 
rzucili swoje niebo południowe, gorące przyjęcie należało im się od nas, 
choćby za to tylko, że pomyśleli o naszóm mieście i chcieli nas oderwać na 
chwilę od codziennych myśli. — Widać, że zbyt jesteśmy konserwatywni w 
naszych zwyczajach, co dobrze dało się we znaki opuszczającym nas arty- 
stom, — Mimo obojętności świćcącćj pustkami w teatrze; mimo dość zimnego 
przyjęcia ze strony nielicznych słuchaczów: ogół przedstawienia wyszedł 
nader szczęśliwie. — Szczególnićj niemożna się było oprzóć silnemu wraże- 
niu, jakie zawsze musi wywrzóć akt drugi, gdyż tutaj Bellini lal całą 
potęgę swćj spokojnój, a jednak tak mełodyjnćj fantazyi. — Indywidualności 
wokalnych, wyróżniających się prócz p. Crotti (baryton), nie posiadała go- 
szeząca U nas opera. Niepodobna przecież nie przyznać pani Deponte, która 
śpiówała partyją Aminy, że z wielkim talentem używa swego sopranowego 
głosu, że potrafi mu nadać siłę i miękkość zarazem, dwa przymioty rzadko 
dające się połączyć. — Lizą — była pani Gaggiotti (kontr-alt) a hrabią Ru- 
dolfem p. Benfereri (bas), partyje ich były łatwiejsze, a głos obojga nadzwy- 
czaj sympatyczny, ułatwiał im pokonanie trudności, jakie każdemu śpić- 
wakowi nastręczyć mosi brak oparcia na chórach i odpowiednićj orkiestrze, 
Pam Fabrys w roli Elwina, narzeczonego Aminy, w śpiświe solowym wie- 
le pozostawiał do życzenia i lepiój niepoddawać go krytyce. Za to bardzo uży- 
tecznym był w kwartecie i tercecie, śpiówanych w drugim akcie, które též 
były wykonane bez zarzutu i nie mogły bez wrażenia pozostać. — Powiedzie- 
liśmy, że całość wyszła nader szczęśliwie i harmonijnie, to tóż dziwnie ra- 
łącym dysonansem była aryja, z opery zatytułowanćj „Mama Agata” Do- 
nizetti'ego, odśpiówana przez pana Oavisago (basso buffo), „w antrakcie, 
między drugim, a trzecim aktem. — Nie powićmy, żeby pan (avisago nie 
miał talentu; owszem komik z niego doskonały, a i głos mu posługuje do 
tego. Zdawało nam się jednak, iż poważnie nastrojonym słuchaczom Luna- 
tyczki pusta treść aryi, a bardziój jeszcze zbyteczne szarżowanie po scenie 
starego śpiówaka, ubranego po kobićcemu, niepowinny były przypaść do sma- 
ku. — Tymczasem inaczćj się stało. Lunatyczka przeszła prawie niepostrze- 
żenie, niewynagrodzona oklaskami, które jakby chciano zachować w ca- 
łości dla śmiésznéj farsy. — Bądźmy jednak ostrożniejsi! Mogła to być 
satyra ze strony zapoznanych artystów, a my widzieliśmy w tóm farsę tylko, 
którą napióraliśmy się drugi raz usłyszóć i w tym celu wyszafowaliśmy cały 
zasób oklasków, należnych prawdziwćj i sumiennćj pracy. —Załowaliśmy, 
że pan Orotti, który śspiówem swym zjednał sobie wielką u nas sympatyją, 
nie dał się słyszóć na pożegnalnóm wystąpieniu. Możeby tóż więcój zebrało 
się osób, by go raz jeszcze usłyszóć, bo niecheemy sądzić, że puste ławki 
dowodziły naszćj obojętności dla sztuki. 

— Towarzystwo p. Crotti udało się do Częstochowy dla dania tam 
trzech przedstawień, poczóm około 4 (16) b. m., przybędzie do Łodzi na 
dłuższy pobyt. R 

Q. —Dowiadujemy się, że przebywający w tutejszėm mieście p. Gawecki, 
artysta dramatyczny, zamierzył zorganizować nową truppę i nad nią objąć 
dyrekcyją. Podobno już nawet na jego wezwanie parę osób z innych towa- 
rzystw dramatycznych przybyło—Nie wiemy, jakiemi siłami p. Giawecki bę- 
dzie rozporządzał, jako dyrektor teatru. Czujemy się wszakże w obowiązku 
zwrócić jego uwagę, że tylko w takim razie może się powodzenia spodzićwać, 
jeżeli w nowo organizującćj się truppie zgromadzi zdolnych i szanujących sztu- 
kę, a zatóm i publiczność, artystów. 


KRONIKA MIEJSKA. 
ZA ROK UBIEGŁY 1872. 


(ciąg dalszy). 


W m. lipcu 1872 r. pan Burchard, obywatel ziemski, zamieszkały w m, 
Petrokowie ofiarował gotówką 50 rs. dla domu schronienia i tyleż dla 
ochronki- miejscowćj. 

„Dnia 15 sierpnia 1872r. opiekun szpitala i domu schronienia p. M. 
Okóń urządził na korzyść tego ostatniego zakładu dobroczynnego zabawę 
muzykalno -kwiatową w ogrodzie pobernardyńskim, z którój brutto otrzymano 


1216 rs. 184 kop., netto 1021 rs. 63 kop. t j. w gotowiźnie 935 rs. 63 kop., 
a 86 rs. w materyjałach, mogących być użytymi do następn śj, podobnójże zaba- 
wy. Liczba puszezonych na tę loteryją fantów była 1034. Biletów wejścia 
(bilet po kop. 10) sprzedano 1544, biletów zaś na loteryją (bilet po 15 kop.) 
publiczność zakupiła 6000. f 

Dnia 22 września 1872 r. w tymże samym ogrodzie odbyła się fantowa 
loteryja na korzyść towarzystwa ruskiego dobroczynności, która przyniosła 
brutto 1182 rs. 45 kop. netto 893 rs. 14 kop. 

Dla zebrania funduszu na odnowienie miejscowego kościoh farnego, w 
dniach 19 i 20 grudnia 1872 r, amatorowie dali dwa wieczory muzyczno-de- 
klamacyjne, w połączeniu z żywymi obrazami. Treścią ich było: Estera i Aswe- 
rus, Otiara Abrahama, Mojżesz na puszczy, obraz fantastyczny „Sztaki piękne”, 
obraz fantastyczny „Muzyka podnosi modlitwę do Boga”. Na tych wieczorach 
odegrano na 4 ręce na fortepijanie dwie uwertury, jednę zopery „Felsenmiihle”, 
drugą z opery „Fra - Diavolo”; solo na fortepijanie „Rondeau (apricioso” Men- 
delsohna, „Impropmta” Chopina i „Romance” Rubinsteina. Spiówy solo: aryja 
z opery „Halka” Moniuszki: „Gdyby ranném słonkiem”, „Zostań przy mnie” 
Abta, „Zemsta dziewczyny” Chopin'a. Ze śpiówów ehórowych „Spiów wieczor- 
ny” kwartet podwójny na głosy męzkie, przez Kulma i Chór z opery „Krei- 
schütz” Webera. Muzyka, śpiów solowy i chórowe, wykonane były z zupelnóm 
zadowoleniem słuchaczy; prócz tego mieliśmy przyjemność słyszóć prześlicz- 
nie oddeklamowany przez amatorkę wićrsz Lenartowicza „Więcznie to samo” i 
„Hagar na puszczy” Kornela Ujejskiego. Zasłużyli się także pan Caroselli dy- 
rektor opery włoskićj i jego żona, którzy chętném wystąpieniem na drm- 
gim wieczorze, w miejsce amatorki, swoim duetem zachwycili sluchaczy, — 
Co do żywych obrazów, tych wystawieniem zajmowali się, take obecnie, 
jak i poprzednio, p. p. Bobrowski i Lempe. Dochód brutto z tych dwóch wie- 
ezorów przyniósł 448 rs. 35 kop. netto 264 rs. % kop. * 

Po obliczeniu wszystkich powyższych datków dobroczymych i ofiar, 
ogólna liczba ich w przeciągu jednego roku, począwszy od 1. stycznia 1872 
do 1. stycznia 1878 wynosi brutto 4906 rs. 27 kop. netto 3562 vs. 63 kop. 
Cyfry te wymownie przemawiają za dobroczynnością miejscową. — 

Gdy w mieście tutejszóm, w końcu listopada 1872 r., zaczęła się rozszórzać 
cholera, Komitet sanitarny, utworzony z polecenia J.W. Naczelnika gubernii z 
lekarzy i obywatelimiejskich pod przewodnictwem prezydenta miasta za inicyjatywa 
p. Fr. Mianowskiego, doktora i inspektora słażby zdrowia w gubernii, uchwalił po- 
trzebę dawania ze składek i ofiar biódnym wszelkich wyznań, tym mianowicie, któ- 
rzy naczczo wychodzą z mieszkań na zarobek, herbaty gorącćj. Obowiązek zbićra- 
nia składek, przyjęli na siebie zacni obywatele; eo się zaś tyczy przyrządzania i 
rozdawania herbaty, tém, na ogólne komitetu żądanie, zobowiązał się zajmo- 
wać p. Krajcawicz, obywatel miejscowy i członek komiteta sanitarnego. Mie- 
szkańcy miasta, powiększój części, chętnie składali ofiary, czem się dobrze za- 
służyli; p. Krajcewicz zaś urządzał herbatę we własnóm mieszkaniu itćj rozdał 
w dziedzińcu swojego domu, pod wystawą umyślnie na ten eel urządzoą, od 
dnia 2, do31 grudnia r. 1872, szklanek 4,450; koszt szklanki jednój, przy 
ekonomicznóm gospodarowaniu, wynosił tylko około 3 groszy. — Tu niemożna 
zamilezóć o p. Leonie Zasackim, utrzymującym główny skład wódek li- 
kierów i araku, który, oddając po cenie fabrycznój arak, przyczynił się do ta- 
niości rozdawanego napoju. — al. e. n.) 
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OBECNY STAN LASÓW 
+. .. 
w naszej gubernii, 
(dokończenie) (*). 

Przed laty 20-tn Auleitner (*), wynajdując ogólną płaszezyznę la-, 
su dla całego Królestwa i zestawiając produkcyją z konsumceyją, już wtenczas 
doszedł do wniosku, że lasu mamy zamało; a przecież podług jego obliczeń, 
w roku 1858 było, jeszcze w Królestwie 180000 włók lasu (); jedna czwar- 
ta zatóm część przestrzeni, czyli 254 pokryta była lasem. Na każdą z 10-ciu 
teraźniejszych gubernij, przecięciówo wypadaloby wtenczas po 18000 włók; 
co, dla lesistego niegdyś piotrkowskiego wcale nie będzie zamało. Teraz zaś, 
opićrając się na danych, ze źródeł urzędowych w roka przeszłym powziętych, 
dla gubernii petrokowskićj otrzymujemy, przestrzeń pod lasem  zostającą 
12000 włók; 6000 zatem włók czyli 18000 morgów zniszczono przez lat 
20 i zniszczono do szezętu!. Że ta liczba, aczkolwiek drogą wnioskowań otrzy- 
mana, nie będzie przesadzoną, widzimy stąd, że w ostatnich sześciu latach 
(1866—72), kiedy sprzedaż tych lasów, na których ciążą serwituty wło- 
ścijańskie, jest utradnioną,—w przeciągu tych jeszcze sześciu lat i naturalnie 
tylko na lasy serwitutami obciążone, gubernijalna komisgja włościwiska wy- 
dała pozwoleń na sprzedaż 621 włók, czyli 18630 morgów. 

Ponieważ powierzchnia naszćj gubernii wynosi 70000 włók (212 mil. 
kw.), niecała więc nawet 6-ta część przestrzeni, czyli 17,134 zajęta jest la- 
sem. Gdyby to wszystko stanowiło las zwarty i starodrzew, przy oszezędności, 
przy obsiewaniu i zasadzeniu nieużytków lasem, nie byłoby jeszcze obawy: 
my jednakże, unikając nieprocentujących natychmiastowych wydatków: nic- 
troskłiwi o przyszłość, z uprawą lasów bynajmnićj nie spieszymy, w ten czas 
kiedy w tym celu inne kraje ponoszą znaczne wydatki 
Bawaryja naprzykład, mająca pod lasem 34,4 4 całój przestrzeni, rocznie wy- 


(©) W M 1 str. 5 zamiast 8100 r. powinno być 900 rs. (Przyp. aut.). 
(1) Gospodarstwo leśne, Warsz. 1853 r. str. 13. 
(3) Połujański (Opisanie lasów Król. Pols. i gubertij zach. 1854 r.) w tymże prawie 
czasie przytacza nieco większą przestrzeń lasu w Król: 6478880 mórg, czyli 
215960) włók. 
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djana roboty kulturne 166476 talarów; Saksonija, przy leśnój przestrzeni 
31,6g, wydaje 52,346 tal., Prusy, przy 23,44 lasów, rocznie w kulturę 
wkładają 759000 talarów ('). To tóż niedaleki zapewne ten czas, kiedy 
przezoinym sąsiadom naszym za belki i tarcice będziemy płacili w czwór- 
nasib, w porównaniu z tą ceną, jaką dziś od nich otrzymujemy. 

Wracając do naszych lasów, dowiadujemy się z tychże samych źró- 
deł, iż cała ich płaszczyzna, pod względem własności, rozdziela się w ten 
sposób: lasów rządowych w gubernii jest 76182 diesiatin (*); lasów pry- 
matnych, pod dozorem rządu zostających 29620 diesiatin i prywatnych 
niedozorowanych 74544 diesiatin (sażenie wszędzie opuszczam). Lasy rządo- 
ge, z wyjątkiem 6600 diesiatin i lasy prywatne dozorowane, są wszystkie 
mgospodarowane, czyli urządzone; o prywatnych niedozorowanych wiómy 
tylko tyle pod tym względem, że w niektórych cięcia prowadzą się także 
w pewnym porządku. Przeważnie w naszój gubernii las jest iglasty, bo dąb 
i brzoza w wielu miejseowościach zaledwie 24 zajmują. Gospodarstwo w la- 
sach rządowych, co do rodzaju, jest wysokopienne, a prowadzi się 
podług systematu powierzehnio—materyjalnego, czyli połączo- 
nego (*). Jest to system wogóle w Królestwie przyjęty i zastósowany do 
warunków miejscowych. Lasy prywatne, po większćj części, wycinają się 
na drzewo opałowe; przy prawidłowóm więc nawet gospodarstwie, poręby 
mogą się odbywać stósunkowo w krótszym czasie; przytóm w naszym iglastym 
lezie, na cięcie czas poręby będzie krótszy, niź w lasach liściastych i przy gospo- 
dyrstwie wysokopiennóm, nierozminiemy się bardzo z prawdą, jeśli ogólny 
obrót dla poręby przyjmiemy lat 60; w takim razie, co rok bezkarnie mo- 
glibyśmy wyciąć tylko 60-tą część, czyli włók 200, z których licząc po 50 
sągów na morgu, otrzymalibyśmy 300000 sągów drzewa opałowego z cze- 
go +y co najmnićj część potrzeba odtrącić na drzewo budulcowe. Jeżeli na 
jedno mieszkanie zaliczymy 5 osób, to w gubernii wypadnie 132498 mie- 
szkań, a więc rocznie tylko połowa (z małym nułamkiem) saga, na jedno 
mieszkanie. Widocznie zatóm, że przy użyciu węgla, torfu i innych suroga- 
toy, przy niewypuszczaniu nawet ani polanka za granice, 200 włók nam 
pie wystarczy, bo t6ż oprócz mieszkań musimy opalać zakłady górnicze, 
fabryki, stawiać nowe zabudowania, w miarę przybywającój ludności i roz- 
szórzającego się przemysłu. Następstwo proste— będziemy cięli więcćj, bo na 
sam opał, licząc przecięciowo po 10 sągów na mieszkanie, potrzebujemy 
1324980 sągów. Niech ostatnia cyfra, jako przypuszezalna, będzie znacznie 
przesadzoną; przypuśćmy, że z morgi otrzymuje się znacznie więcój drzewa, 
niżeliśmy przyjęli, w każdym razie nie 200, a co najmnićj 400 włók wytnie- 
my „rocznie. 

Stósunkowo większy dochód, otrzymywany z roli, poniekąd zachęca wła- 
ścicieli do tępienia lasów i zajęcia gruntu pod rolę. Prawda, że dochód, otrzy- 
mywany, za każdym razem ze zbioru zboża, nie może się równać z dochodem z 
lasu, ależ niezapominajmy, że jest wiele nieużytków dla roli; powtóre, że las pod- 
trzymuje urodzaj zboża; po trzecie—że aczkolwiek w długich odstępach czasu, 
lecz przy sprzedaży,-—las jednorzowie wnosi znaczny kapitał; po czwarte, 
te las uporządkowany i podług reguł zagospodarowany, rok rocznie tak- 
że daje doehód nie do pogardzenia. Saskie na przykład rządowe lasy przynoszą 
rocznie po 10,7 talarów z hektara (7), bawarskie 4,3, pruskie 2,6 fal. 
ztakićjże przestrzeni. W gubernii petrokowskićj czysty dochód z lasów za 
rok ubiegły wykazany jest na 61308 rs., coby wynosiło około 45 kopiejek 
z morgi, lecz w téj sumie nie figuruje drzewo, jakie zużywają zakłady 
górnicze, a to liczbę dochodu znacznie podniesie. A przy tém wpływ z ry- 
czałtówych sprzedaży, w roku zeszłym naprzykład otrzymany i napowną 
ilość lat rozłożony, także co najmnićj rubla na mórg wyniesie; wszystko 
więc razem będzie stanowiło koło dwóch rubli z morga., Jeżeli dochód 
zecheemy wyliczać z różnego przyrostu, to otrzymamy bardzo  zbliżo- 
ną do poprzednićj cyfrę. Otóż na gruncie naszym średnio przyjmuje się 
40 stóp sześciennych rocznego przyrostu drzewa na jednym morgu; na 
180000 morgach będzie tego przyrostu 7200000 stóp sześciennych. Z tych, 
gdy, trzymając się Auleitnera 4 zaliczymy na drzewo buduleowe, a $ na drze- 
wo opałowe i policzymy przybliżenie stopę sześć. drzewa opałowego po 2 kop. 
(102657 r.), a stopę sześć. drzewa budulcowego po 8 tylko kop, (167571 r.); 
otrzymamy razem 267828 rs., a toby także oznaczało ważny dochód z 
morga po dwa z kopiejkami, ruble. 

Czy ten dochód w rzeczywistości jest nieco większy, czy też mniej- 
szy, nie o to nam idzie; jeśli on dziś mały, to przy uregulowaniu la- 
si i zbytu, przy podniesieniu wyrobów leśnych, gdzie na to możność po- 
zwala, przy rozgałęzieniu przemysłu leśnego, może być powiększony. Niniej- 
szym artykulikiem chcieliśmy tylko wykazać, że lasu już mamy bardzo nie- 
wiele i że, jeżeli nadal będziemy w ten sposób frymarezyli, jak dotychczas, 


(1) Lesnoj Żuruał. St. Petarsb. kwiecień str. 26. 1872 r. 

(2) Diesiatina'= 1,95134 morga polk. 

(3) Powierzchnia lasu dzieli się na części stósownie do zamożności w drzewo, sło= 
wem bierze się na uwagę ile w dany przeciąg czasu można wyciąć morgów i wie- 
le stąd otrzyma się drzewa. 

(1) Hektar — 0, 915 diesiatiny. 


 zbogacimy wprawdzie jednostki handlujące, kraj zaś postawimy w najokzo= 
pniejszych warunkach; wnuki nasze — nietylko nie błogosławić, lecz złorze- - 


czyć nam będą i słusznie. 

Rzucając tych kilka myśli, mamy nadzieję, że ludzie dokładnićj od nas ze 
stanem rzeczy obeznani i dobrem ogólnóm przejęci, zecheą przyjąć udział w 
tak ważnój dla nas kwestyi, jak jest prowadzenie i utrzymanie gospodarstwa 
leśnego. Każda praca, pomysł każdy, co do uprawy, utrzymania, oszczędno- 
ści i wyrobów leśnych, z wdzięcznością w Tygodniu będą przyjęte. 
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0 PODZIALE PRACY 


Odezyt publiczny 
JANA MAURYCEGO KAMIŃSKIEGO M. P. iA. 


wypowiedziany d. 30 listopada 1872 r. w sali warszawskiego Towarzystwa 
dobroczynności na dochód tegóż Towarzystwa. 


„Zdobyć, zdobyć — owo sprawa! 
Bo nie darmo świat nie dawa — 
I od chleba, aż do nieba: 
Wszystko, wszystko zdobyć trzeba. 
Więc znać trzeba, eo to warta 
I na jaką pisać kartę." 

Wine. Pol. 


W jednym z zeszłorocznych moich odczytów wypowiedziałem, jak ga- 
patruję się na odczyty wogóle. Powiedziałem wtedy, mnićj więcój, ne co 
wreszcie każdy zapewne- się zgodzi—że odczyty mogą mióć cel dwojaki: 


alho czysto naukowy, że się tak wyrażę uczony, albo tóż naukowo - popu- - 


larny. W piórwszym razie prelegent, najwłaściwićj w gronie specyjalistów, 
stara się przedstawić owoc swego samodzielnego studyjum, podnosząc kwe- 
styje sporne i nieustalone, usiłuje je wyjaśnić, zaznacza wszystko, co może 
posłużyć do wszechstronnego zbadania danego przedmiotu, do posunięcia 
naprzód zdobytych w nim prawd, lub naukowych hypotez. W drugim ra- 
zie, t.j. gdy idzie o spopularyzówanie wiedzy, prelegent może abdykować 
z sumotwórczych badań i poglądów, a przynajmnićj nie są one dla niego rzeczą 
główną; wolno mu bowiem wziąć gotowy materyjał z nauki, oprzóć się na 
gotowych jój rezultatach. Jego obowiązkiem jest tylko te znane jaż w nauce 
prawdy wyswobodzić ze szkolnych, technicznych formuł, z poważnój i może 
nie dla każdego dostępnój szaty i w formie lżejszćj, mnićj ściałój, a więcój 
swobodnćj szórszemu przedstawić kołu. 

Ze względu na nasze stósunki, a mianowicie ze względu na naszych 
prelegentów i naszą odezytową publikę, ten drugi rodzaj prelekcyj uważam 
stanowczo za daleko pożyteczniejszy. W ścisłóm znaczeniu tego wyrazu 
uczeni, a mówiąc nawiasem jest ich niewielu i nie spotykamy ich na publi- 
cznych katedrach, mają dla swych prac specyjalne organa i te im dla poro- 


zamiewania się wystarczają; publiczność zaś przychodząca na prelekcyje ma pra* 


wo żądać, aby one były popularne. — 

Tyle cò do odezytów wogóle. Tutaj dodam jeszcze, że kwostyje spółe- 
czne, zdaniem naszćm, nadają się właśnie bardzo dobrze do tój drugićj katego- 
ryi od:zytów, Kwestyje te, z natury swój łatwo zrozumiale, a wszełakoż mi» 
mo olbrzymićj doniosłości mało ogółowi znane, lub błędnie pojmowane, po- 
trzebują jedynie, przy naukowćj podstawie, przykładowego zaznaczenia i 
ugrupowania faktów i życiowych stósanków, z których wnioski wypłyną 
jasno i w sposób niezbity. Należy tylko wziąć przedmiot prawdziwie ży- 
wotny i, jak się wyżćj powiedziało w właściwój przedstawić go formie. 

O ile w obecném wystąpieniu zdołam zadosyć uczynić temu dru- 


giemu warunkowi —nie moją jest rzeczą oceniać; co się jednak tyczy wy- . 


boru przedmiotu, to sądzę, iż budzić on musi powszechny interes, Wszyscy 
pracujemy (a przynajmnićj tak sobie powiadamy), wszyscy chcemy zbiórać 
owoce naszćj pracy i rzeczywiście zbitramy je; nie wszysey przecież zasta- 
nawiamy się przy codziennych naszych zatrudnieniach, jakim naturalnym 
prawom podlegają one i w skutek jakich przyczyn zmniejszają się, lub po- 
większają rezultaty naszych usiłowań. Stąd tóż nie będzie bez interesuje- 
śli na dzisiejszóm zebraniu zajmiemy się właśnie rozpatrzeniem pewnój 
grupy tego rodzaju praw i stósunków, — Musimy jeszcze uprzedzić, że za- 
mierzająe mówić głównie o podziale pracy, nie możemy się jednak ogra- 
niczyć ściśle ramami zwykłego systematycznego szematu. Przeciwnie musi- 
my potrącić o inne kwestyje, zostające z podziałem pracy w bezpośrednim 
związku, Uczynimy to dla tego, iż zdaje nam się, iż taką tylko drogą 
większość publiczności ułatwi sobie zdanie sprawy z wielu faktów, może 
nieco zapowierzchownie w życiu obserwowanych i zwiąże je z kwestyją jaką 
głównie zająć się mamy. — j 


Ludzie produkują t. j. wytwarzają bogactwa, dziolą się niómi i spo=* 


żywają je, Wszystko to dzieje się na podstawie pewnych praw stałych, 


a 


które odkrywa i szczegółówo bada nauka zwana ekonomiją polityczną. Nau- 
ka to ważna, ona bowiem wyjaśnia nam najgruntowniejsze „podstawy bytu 
spółecznego, dowodzi, a raczćj wykazuje korzyści z pożycia w spółeczeństwie, 
a co główniejsza naucza, jak mamy sobie radzić, aby te korzyści o ile mo- 
żności pomnażać, podnosić do maximum. — Powiedziałem, że ekonomija po- 
lityczna wykazuje korzyści życia spółecznego. Czy rzeczywiście człowiek, 
żyjąc w spółeczeństwie, wiele na tém zyskuje? Aby odpowiedzićć na to py- 
tanie, dość jest tylko rzucić okiem na około siebie. Człowiek. żyjąc w odo- 
sobnieniu, nie mógłby nigdy zadosyć uczynić wi*lu swym potrzebom, ja- 
kie z łatwością zaspokaja, odbićrająć od innych wiele różnorodnych usług, 
za jakie wywzajemnia się swómi usługami, swoją pracą — pracą stósunko- 
wo bardzo nieraz prostą i jednorodną. — Oto przykład postawiony przez 
francuzkiego ekonomistę Pastiat'a i ze względu na swą trafność powtarza- 
ny we wsżystkich prawie ekonomicznych podręcznikach. „Weźmy —powia- 
da Bastiat — (tłómaczenie Elzenberga), człowieka należącego do średnićj klasy 
spółeczeństwa mp: stolarza i zwróćmy uwagę na wszystkie usługi, oddawa- 
ne przez niego spółeczeństwu i na te, które on wzajemnie otrzymuje. Bę- 
dziemy uderzeni pozorną niezwykłą nieproporcyjonalnością. Ten człowiek 
przepędza dzień cały na hóblowaniu desek, na robieniu stołów i szaf. Skar- 
ży się na swój stan, a jednak ileż otrzymuje od spółeczeństwa w zamian 
za swą pracę. Najprzód, codziennie, wstając ubióra się, a nie zrobił oso- 
biście ani jednój z licznych sztuk swego odzienia. Otóż aby to odzienie choć- 
by najprostsze, miał na swe zawołanie, potrzeba było ogromnój ilości pra- 
cy, przemysłu, transportu, wynalazków dowcipnych; trzeba było, aby ame- 
rykanie wytworzyli bawełnę, indyjanie indygo, francuzi wełnę i len, bra- 
zylijczykowie skórę, — (przykład francuzki; u nas wełnę mamy swoją, skó- 
rę także swoją, lub z Rossyi); aby wszystkie te materyjały były przywiezione 
do miast różnych, aby je urobić, nprząść, utkać, nfarbować it. d. Potóm 
jé śniadanie. Aby mógł co ranek dostać chlóba, jaki spożywa, trzeba aby 
grunta były karczowane, ogrodzone, zaorane, gnojone, zasiane, aby zbio- 
ry były -zabezpieczone starannie od rabunku, aby jakieś bezpieczeństwo 
panowało wśród niezliczonego mnóstwa ludzi, — aby pszenica była zebra- 
ną, wymłóconą, rozrobioną i przygotowaną, aby żelazo, stal, drzewo, ka- 
mień, były przekształcone przez pracę na narzędzia pracy; aby pewni lu- 
dzie zawładnęli siłą zwierząt, inni ciężarem spadku wód i t.d. Ozłowiek 
ten nie obejdzie się przez cały dzień bez cukru, bez posługi niektórych 
sprzętów. Poszle swego syna do szkoły, aby tam otrzymał ukształcenie, które 
jakkolwiek ograniczone, wymaga jednak poszukiwań, badań poprzednich, 
przerażających naszą, wyobraźnię. Wychodzi: widzi ulicę brukowaną i oświe- 
tloną. Zaprzeczają mu własności, znajdzie adwokatów dla obrony S* ojeli 
praw, sędziów dla podtrzymania ich, urzędników sądowych dla "wykonania 
wyroku: wszystko to są rzeczy, które wymagają oprócz tego wiadomości na- 
bytych, a więc światła i środków egzystencyi. Jeżeli nęsz rzemieślnik chce 
podróżować, widzi, że dla oszezędzenia mu czasu | zmniejszenia trudu inni 
ludzie wyrównali grunt, zasypali dóliny, obniżyli góry, połączyli brzegi rzók, 
zmniejszyli tarcia, opanowali konie i parę. i t.d. Niepodobna by nie ude- 
tzała niestósunkowość prawdziwie bezmierna, jaka istnieje między zadosyć- 
uczynieniem pótrzebom czerpanym przez tego człowieka w spółeczeństwie, 
a tém, jakieby mógł osiągnąć, gdyby był zostawiony własnym swym siłom. 
Nie ulega wątpliwości, iż w ciągu jednego dnia spożywa wiele takich rze- 
czy, jakichby sam nie mógł i nie zdałał wytworzyć przez długie wieki. 
I nie tylko jeden człowiek, któregośmy tutaj za przykład wzięli — wszyscy 
ludzie są w tém samém położeniu. Każdy zużywa wiele i wiele razy wię- 
ećj,. niż to, coby sam mógł wyprodukować —a jednak jeśli się bliżój przyj- 
rzymy temu mechanizmowi, przekonamy się, iż nikt tu nikogo nie obdzić- 
ra —wszyscy zarabiają, nikt nie traei. — Wracając do przykładu Bastiat'a — 
zobaczylibyśmy, że stolarz, o którym była mowa, zapłacił w usługach przez 
siębie oddawanych te wszystkie, jakie jemu oddawano. „Gdyby utrzymy- 
wał rachunki ze ścisłą dokładnością, przekonalibyśmy się, że nieotrzymał 
nic bez zapłaty za pośrednictwem swego skromnego przemysłu, że jeżeli 
ktokolwiek był użyty do jego usługi w czasie lub w przestrzeni, otrzymał 
lub otrzyma wynagrodzenie”. Nikt tu nie traci, a każdy zyskuje. Cóż pro- 
wadzi do tak szczęśliwego rezultatu? Oto międzynarodowy i międzyo- 
koliezny rozkład pracy; —podział pracy między pojedyńcze zatrudnienia, 
rzemiosła, zawody, powołania; — wreszcie rozdzielenie każdój roboty na poje- 
dyńcze części. Robiąc te szczegółowe wyróżnienia (rozklad pracy, podział 
pracy, rozdzielenie roboty), idziemy tutaj, co do nomenklatury, za powagą 
Supińskiego, który w ten sposób, zgodniez naturą rzeczy, grupuje szczu- 
plejsze i obszerniejsze koła podziału pracy. Podług tego, rozkład pracy, po- 
wiedzieliśmy to wyżćj, bywa międzynarodowy i międzyokoliczny. Warun- 
kuja się on klimatem, geograficznóm położeniem, naturą produkcyi danćj 
miejscowości. „Gdy Indyje i Egipt uprawiają bawełnę; wyspy amerykan- 
skie kawę, cukier, gumę, tytoń; Polska i Rosyja zboże, konopie, wosk, 
wełnę, skóry; Szwecyja żelazo i drzewo; gdy Anglija z tego żelaza i drzewa 
stawia maszyny, z tój bawełny robi perkale i pończochy, gdy Holandyja 
rozwozi po świecie cukier kawę, kalosze, płótna, i t. d. jest to rozkład pra- 


cy „między narodami.” „„Gdy właściciel kopalń rudzianych w Tatrach i w o- 
kolicach Szezawnicy (przykład z Supińskiego) przygotowuje żelazo surowe; 
mechanik we Lwowie z żelaza tego robi źniwiarki i młocarnie; rolnik na 
Podoln używa tych maszyn do produkcyi zboża, którego część obraca na 
okowitę idącą w Tatry, skąd wyszła ruda, a z nićj żelazo it- l, — Jest to 
między-okoliczny rozkład pracy, _ 

Rozróżnienie wreszcie między-narodowego i między-okolicznego rozkła- 
du pracy jest więcćj politycznój, niż czysto ekonomieznćj natury. Ekono- 
mija robi to rozróżnienie głównie z tego tylko powoda, iż wymiana między- 
narodowa bywa jeszcze do dzisiaj utrudniana opłatą celną i całym systematem, 
tak zwanym zakazowym lub protekcyjnym, Ekonomija stanowczo się oświadcza 
przeciw temu systematowi. Gdybyśmy usiłowali zaspokajać wszystkie nasze 
potrzeby miejscową produkcyją, musielibyśmy, jak dobrze mówi jeden z.ekono- 
mistów, produkować lód pod zwrotnikiem, a trzcinę cukrową pod biegunem. 
Przeciwnie swobodny między-narodowy Tozkład pracy, uwarunkowany zu- 
pełną swobodą handlowćj wymiany, pozwoli nam wszechstronnie korzystać 
z dobroczynnych darów natury, z taką rozmaitością rozłożonych po całym 
globie. Granice wymiany ułożą się same przez się kosztami transportu 
i produkcyi, t, j. stósunkiem kosztów nabycia i transportu, do kosztów miej- 
scowćj produkcyi. Jeśli wychodowana w cieplarni pomarańcza kosztować 
mię będzie więcćj aniżeli kupiona we Włoszech i sprowadzona stamtąd, 
dla czegóż zamiast zakładania pomarańczarni, nie mam lepićj sadzić bu- 
raków, z których wyprodukowany cukier wyszlę do archangielskićj guber- 
nii, a za otrzymane pićniadze kupię sobie pomarańcz. Jeśli przeciwnie, 
zboże wyprodukowane na miejscu mnićj mię kosztować będzie od sprowa- 
dzonego z Anglii, nie będę go z Anglii sprowadzać ale owszem wyszlę tam 
Jeszcze, w miarę zapotrzebowania, moje zboże, a stamtąd sprowadzę maszy- 
nę, jeśli nie mogę jójtu dostać za równie tanią cenę. — Nad kwestyją tą, 
choćby dla samćj jéj obszórności w szczegółach, nie możemy się dłużćj 
zatrzymywać i przejść musimy 4 'kolei do podziału pracy między pojedyńcze 
zajęcia, pojedyńcze zatrudnienie, — 

Widzieliśmy z podanego wyżój przykładu (o owym stolarzn) i spostrzega- 
my to wreszcie w todzier nych naszych stósunkach, jak człowiek, poświęcając 
się jednorodnćj pracy, zyskuje drogą wymiany wszechstronne zaspokojenie 
swych potrzeb, Wszy sey jedzą, piją, ubićrają się, mieszkają wszyscy, w mnićj- 
szym lub "większyra stopnia używają umysłowych zadowoleń lub rozrywek, 
a tem czasem co do swojćj pracy: jedni wyłącznie sieją i zbićrają zboże, 
inni robią mąkę —- inni pieką z nićj ehlób—imni dostarczają ubrania — inni 
budują domy — inni nakoniee siedzą w biurze, lub uprawiają specyjalne naun- 
ki, —a wreszcie inni jeszcze specyjalnie grają, tańczą lub chodzę po linie. — 
W jakim stopniu wśród danych okoliczności każde z tych zajęć jest mniej luv 
więećj potrzebne— to inne pytanie i o tém poniżćój mówić będziemy: —tu 
chcemy tylko zwrócić uwagę, że taki podział zatrudnień i powołau przed- 
stawia w sumie swój nieobliczone korzyści, że gdyby każdy człowiek podej- 
mował kilka różnorodnych czynności, suma tak ogólnego bogactwa jak i 
pojedyńczćj zamożności byłaby bardzo niewielka. —Skąd to pochodzi zaraz 
zobaczymy, przechodząc do trzecićj najniższćj grupy podziału zajęć ludz- 
kich, a mianowicie do rozdziału pojedynczych robót. Tutaj właśnie skutki 
podziału przedstawią nam się najdowodnićj, najbardzićj zmysłowo. W za- 
sadzie t. j. z ekonomicznego punktu wyjścia, nie różnią się one niczém od 
skutków rozkładu i podziału pracy, o jakich mówiliśmy wyżćj, dla tego tóż 
co tu zmysłowo dostrzeżemy na małym rozmiarze, to jako zasadę prze- 
nićść możemy i do grup poprzednich drogą rozumowania. Coz to jest 
rozdział robót, o jakim właśnie mówić mamy? Rozdział robót jest tá takie 
podzielenie, takie rozdrobnienie czynności, składających pewną zbiorową 
pracę, iż każda z tych pojedyńczych czynności, każda taka oddzielna ro- 
bota sama w sobie, nie miałaby celu, a często nawet istnićć by nie mogła. 
W kaźni np. ten, który, w skutek rozdziału robót, nie robi nie innego tylko 
porusza miechem, nie może mióć w téj czynności jakiegoś  wykończonego 
celu i jedynie wspólnie z innymi robotnikami, którzy znowu wyłącznie 
kują młotem, lub trą pilnikiem — wspólnie powiadam z nimi składa się na 
rezultat mający swój cel t.j. np. na zrobienie podkowy. — 

(d. c. n.) 
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. w Odessie. — Roczniki wysłałem, pozostało u mnie kop. 6T. 
„. Tydzień posyłau—odpowien wkrótce li- 


Panu Leszkowi N.. 

Panu Mi.hałowi Ba..... w Kra... 
stownie. 

Panu W. Kis..,. . w Wiedniu. — Proszę o rychłe nadesłanie artykulu. 

Pana bli., .. w Niszczeniech, Za obietnicę: powtórzoną us.nie, uziękuję—za spel- 
nidaą —szezćrze wdzięcznym będę, 

Panu L. w Ben, .. . .. List odebrałem 
liśmy się, proszę o pamięć. — 

Puna Doktora Jóżea ve Hartn..... W Żytomićrzn proszę łaskawie o doręczenie 

przesłanych name rów panom Julijaszowi i Włady ławowi Kam. . . . « - : 


zapóźno —zainieszczę w N. 3, zrozumie- 


EANES. We wtorek 2 (14 stycznia): Klucz Metelli, Estella. Nowy rok. 
NN ZO r = e > 
(Patrz dalszy ciąg Nau 2). 


a — Wypadek na kolei.—W dniu 9 b. m. pociąg 6sobowo-towaro- 
wy, wyprawiony ze stacyi Łodź do Koluszek, o godz. 1 po południu, na 4 
wiorście od Łodzi zatrzymał się, z powodu pęknięcia rury płomiennój u fa- 
rochodu, prowadzącego tenże pociąg. Za ukazaniem się pomocniczych sygha- 
łów, wysłano rezerwowy parochód, którym sprowadzono pociąg do Łodzi 
i powtórnie w dalszą drogę wyprawiono. Oprócz małego opóźnienia się na 
oczekujące pociągi z drogi wiedeńskićj w Koluszkach, żadnego wypadku 
nie było, — 


OD REDAKCYI 


WE Dla uniknienia zwłoki w odbiorze „Tygodnia“ redakcyja obo- 
wiązuje się w dniu wyjścia czasopisma rozsyłać je do domów miej- 
scowym Czytelnikom. Ktoby sobie tego życzył, raczy wskazać na 
kartce wyraźnie wypisane— nazwisko, ulicę i numer domu, craz do- 
płacić po kop 74 za każdy kwartał złożonój prenumeraty. Kantor re- 
dakcyi, tymczasowie przy drukarni F. Bełchatowskiego, w domu W. 
Grzędzicy N. 1.; gdzie równie przyjmują się wszelkie ogłoszenia 
prywatne.—- 


LICYTACYJE, 
1. W potrokowskićj izbie skarbowój w dniu 12 (24) stycznia 1873 r. 
przypada termin lieytacyi lasów, w leśnictwie olkuskióm, mianowicie: 
1) w Dąbrowie od sumy rs. 270 kop 24, 
2) tamże—druga poręba—od sumy rs, 635 kop. 9. 
3) tamże— trzecia poręba—o0d sumy rs, 288 kop. 2. 
4) w Porębie—od sumy rs. 375 kop. 35, 
5) wtŁosieni=,„, „ „271 ,„ 88. 
6) w Giołonogu—od sumy rs. 271 kop 62. 

2. W biurze rządu gubernijalnego petrokowskiego odbywać się będą li- 
cytacyje przez opieczętowane deklar 'cyje na podjęcie następujących robót: 
f a) w dniu 2 (14) stycznia 1873 roku: 

W powiatach; petrokowskim, noworadomskim, bendinskim i częstocho- 
wskim na reperacyją traktów bitych 1-go rzędu, oraz na budowę lub reperacyą 
9 mostów na trakcie petrokowsko-łaskim, 

b) w dniu następnym 8 (15) stycznia 1878 roku. 

Na reperacyją lub budowę takiehże traktów w powiatach: łaskim, łodziń- 
skim, brezińskim i rawskim, tudzież na pobudowanie dwudziestu czterech mo- 
stów przy drogach bitych w powiecie łodzińskim. 
> y W zarządzie zachodniego okręgu górniczego w Dąbrowie w dniu 9 
(21) stycznia 1878 r. mióć będzie miejsce licytacyja (in minus), przez opieczęto- 
wane deklaracyje, na dostawę w ciągu roku 1873 furażu dla 40 koni, t. j. owsa, 
siana i słomy wogóle za sumę 7251 rubli kop. 7. 

4, W lubelskiój izbie skarbowćj odbywać się będą ustne licytacyje na 
sprzedaż dziesięciu poduchownych majątków, mianowicie: 

a) W dnin 15 (27) stycznia 1873 roku. 
W osndzie Markuszew, oraz we wsiach: Wilkołazy, Siennica i Rożana. 
b) W dniu 29 stycznia (10 lutego) 1873 roku. 
We wsi Kumów, oraz w osadach Bychawka i Bełżyce. 
c) W dniu 5 (17) lutego 1873 roku. 

Na grunta poduchowne: we wsi Zakrzówek, oraz na sprzedaż folwarku 

Trześniów (morgów 286) i majątku Mentów (morgów 879). 
d) w dniu 7 (19) lutego 1873 roku. 

Na sprzedaż gruntów i cegielni na przedmieściu Czwartek przy m. Lubli- 
nie.—Suma należna za pićrwsze dziesięć majątków rozdzieloną być może na 
raty częściowe. 

Bliższe informacyje powziąć można w Izbie Skarbowćj lubelskićj. 

5. W zarządzie powiatu łaskiego, w dniu 29 grudnia s stycznia 1878) 
r. odbywać się ma licytacyja na dwunastoletnią dzierżawę dóchodów propinacyj- 
nych Ldzań, Mogilno, Roża i Markówka, ód sumy 296 rubli. 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 


Bank Rolniczo-Przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Filija Wrocławska. 


Wrocław, d. 8 stycznia” 1578 r. 

Od chwili jak nam kalendarz zwiastował zimę pićrwsze dni tylko trochę 
mroźne były, odtąd zaś kompletna panuje odwilż, a śniegu już ani śladu nie 
ma. Na zachodzie, a mianowicie w Anglii deszcze prawie nie przestają padać 
i stąd obawa o przyszłe sprzęty, w całym kraju rozpowszechniona. Ona též 
bardzo przyczynia się do tego, że tamtejsze targi tak niezachwianą utrzymu- 
ją stałość, choć dowóz z zagranicy ciągle jest znaczny; w ostatnich dniach 
nawet ceny mianowicie pięknego ziarna, które jest bardzo rzadkie, o 1 szyling 
płacono wyżćj. I mąka także droższe osiągała ceny, Ruchu jednak w zbożo- 
wym handlu nie wiele było, gdyż tik kupujący, juk sprzedający, bardzo po- 
wściągliwie występowali. — We Francyi dowóz na targi znacznie się zwięk- 
szył, lecz ponieważ i pokup dosyć był dobry, ceny wogóle pozostały bez 
zmiany. W Marsylii tylko gdzie dowóz w ostatnim czasie 0 wiele przewyż- 
szał wywóz, ceny o 1/3 fra. ustąpić musiały, lecz o dalszóm zniżeniu dotąd 
mowy. nióma, — Belgija, chwilowo zaopatrzona, stałe tylko utrzymała ceny a 


nawet na niektórych placach cokolwiek niższe notowanie miała. —W Antwer- 
pii jednak dosyć ruchu było i ceny pszenicy stale się utrzymały. —Holandyja , 
południowe Niemey, Szwajcaryja, przez parę tygodni bardzo spokojne, w kom- 
cu się znacznie ożywiać zaczęły.—W środkowych i północnych Niemczech, 
równie jak na haszym placu, pizez tygodnie świąteczne wielka w handlu zbo- 
żowym panowała staguacyja, choć nigdzie ceny żadnój znaczniejszój nie ule- 
gly zmianie. Dziś jednak ożywienie znacznie się wzmaga i jest nadzieja, że 
się stałe mm tój drodze utrzymać zdoła. — Na ostatnićj giełdzie naszój noto- 
wano 1000 kilo. pszenicy na ten miesiąc 85 tal; tyleż żyta na ten miesiąc 
58'/, tal,; na kwiecień—maj 58% tal. — Na ostatnim targu naszym. pok 
pszenicy i żyta nie był tak dobry; lepsze ziarno jednak dosyć chętne 70 znalą- 
zło kupea; jęczmień 1 owies—stale; rzepak przy dobrym popycie; kohiczynś 
słabićj. — Notowano: pszenicę za 100 kiló. białą 71/,—9 tal. Pszenióę. żółtą 
Tiasa tal. Żyto 547,—61/, tal. Jęczmień 4*/,—5V, tal. | Owies. 4/,— 
41, tal. Groch 5—55/, tal. Wyke 41/,—4!/, tal. tubin, zółty 3—83Y/, tal. 
Łubin niebieski 2'1/,,—3'/, tal.  Rzep 9—10'/,, tal. Rzepik 87 /4—9'/4; tal. 
Koniczynę za 50 kilo. białą 16—21'/, tal, Koniczynę czerwoną 12377196 
tal. Okowita zaniedbana za 100 litr. (100 kw. pols.) 1000/, Tral. w Be 
17'/, tal; na ten miesiąc i na styczeń—luty 1%%/,, tal. na kwiecień— maj 
18:/, tal; na czerwiec— lipiec 18*/,, tal. 
Banknoty austryjackie 921/, tal. za 150 flor. 
Banknoty rosyjsko-polskie 82!/, tal. za 90 Rsr. 
Bank Rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki i Sp. 
Filija Wrocławska. ` 


KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


z dnia 10 fg 
AKCYJE I OBLIGACYJE żądano | płacono 

Akcyje wielkiój kompanii kolei żel. za 125 rs. zs 138.35 | 188, 
Akcyje kol. żel. War. Wied, Z) Boa te ; A ok = 
Obl. dr. żel. W, W. po 500 fr. . — gi. = 
5%/, 0bl, W. W. 100 tal. . . . a 103. = 
Akoyje kol. żel. W. B. 100 rs. 78 72.25 12 
mm w m m 500 , 77 50 | 76. 16 
50/9 Ako. „ W. Ter. LIT. 116. 116, 
Obl UE r EE dhig 41% 108,' — — 
Pvy i ‘abr 4ŁOdŻKIĆJ, . „ . 108 = 108. 
° "PAPIERY PUBLICZNE. m 
Obligi Skarbowe rs. 100 iwo. E z. 88.50 zzo 
„  eząstkowe złp. 500 . >e = "2 
Certyf. bau. A złp. 360. ac Ur 3 110. a 
A ABU SAO Pó GER Ę EU rę 51. m 
5 1 1 PAŁSŚCO 65 7 O Pilar 6 HE 34. u 
DORIY KOM BE 10060, . 44,57 2 2 _ 80. = 
Listy zastawna 100 rs. i-set. . -. . . . . . | 64.38 | 94:08 | 9415 
i > 100 y, z" ; . , 93,35 93.03 | 93,16 
nowe z r. 186 93.35 93.05 | 93.14 
Obi. Tow. Kr. Z. za 100 rs. . 2 = < EN 
Listy zastawne mia ta Warszawy. . 8885 | 88.53 | 89.35 
4'/, Listy Likwidacyjne. . . 79.50 19.20 | 79.25 


Wartość kuponów: Listów zastawnych dawnye 
nych 45*/; kopiejek. 


CENY TARGOWE z dnia 10 stycznia. 


20—nowych 25—likwidacyj- 


W Warsząwie 
Korzec od—do 


Wyszczególnienie, W Petrokowie. 


ruble srebrem i kopiejki. rub. sr.i kop, 


Pszenica 242 f. smol. ordyn 
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; CENA OKOWITY w Warszawie dnia 10 styczniś. | 
W sprzedaży hurtownój wiadro ód 409 do 410, garnieć od 133 do 134. 
WW częściowój . . . ... . . . . gar. 137 do 189. 
— Stosunek garnca do wiadra 100:8071/,. Stosunek czetw. do Forca 5:8. 
NB. Na przyszłość podawać będziemy każdodzienne ceny okowity z targu 
warszawskiego, oraz ceny miejscowe. 
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OGŁOSZENIA. 


Staraniem redakeyi „Tygodnia” wydanym został 


ROCZNIK 


na r. 1873, zawićrający oprócz zwykłćj części kalendarzowćj i astronomicznćj oraz „Myśli z różnych aulorów* następujące artykuły: 

Kościół i klusztór franciszkański w Piotrkowie opisał ks, Z. Chodyński. Hujeronim Bużeński Podskarbi W. Koronny napisał A. J. Firozeir- 
ski, Jan Długosz, jako zbićracz podań ludowych. skreślił ©. $wieżawski. Rachubu czasu u słowiun przez Fr. Tworkowskiego. Chara- 
kterystyka Puszkma z W. Bielińskiego. Z wycieczki w Tatry wschodnie napisał R. Plenkiewicz. Górni a Dolni Łużyczanie z Pypina i Spa- 
sowicza. Astronomija w stósunku do innych nauk przez K. Znaczenie i wpływ pokarmu na człowieka przeż J. Neufelda. Wypadki otrzyma- 
ne ze spisu ludności w m. Petrukowie przez J. W. Kańskiego, wreszcie ogłoszenia prywatne. — Skład główny w księgarniach M. Orgelbran- 
da, naprzeciwko Kopernika w Warszawie i L. Kohma w Petrokowie — Cena kop. 30. Osoby z prowineyi po uadesłaniu do redakcyi kop. 35 
(najłatwićj markami pocztowómi) miéć będą wyprawiony „Roczukć odwrotną pocztą, Wszystkim całorocznym prenumeratorom. "Tygodnia" 
Rocznik wysłanym został. l ek, 


W dobrach Koczałki, powiecie petrokowskim, Do księgarni pod firmą 


Są do sprzedania znąjduje się do sprzedania: L LD N 
; 4 2 

w N Or WATA 0 EOPOLDA KOH 

ETZ * ŻA A odj WY £ Ky 5 
DOBRA ju 9 SZTUK WOŁÓW Gar, w Petrokowie 

s | A „4 zdatnych na opas oraz: — 5 sg} 

nieopodal kolei żelaznéj, w powiecie nowo- > nadeszła nowa 

radomskim, położone, — rozległe włók 68.| +. TRYK RASY NEGRETTI MASZYNA 

| = Bliższa wiadomość w redakcyi „Tygo- | c7ystéj krwi pochodzenia z WWausterwiłz, z me- | do drukowania biletów wizytowych, blankietów, na- 
tryką; lat ma siedem, może być używany jeszcze lat | główków it. d. Zamówienia przyjmują się po cenach 

__ (8-2) 


dnia”. (3—2) dwa lub więcój. (3—2) warszawskich. 


Niniejszém upoważniam pana Władysława Korzeniowskiego do przyjmowania obstalunków na żniwiarkę Ceres Burdick, Kirby Combinirte 
Kirby Mower i kosiarkę Kirby. Warszawa d. 30 grudnia 1872 r. i 
A. Rodkiewicz. 


Na mocy powyższego upoważnienia mam honor zawiadomić Szanownych Obywateli ziemskich że przyjmuję zamówienia na powyż wymienione 
maszyny, które ogólne uznanie w zastosowaniu swem znalazły —a to w stósunku ceny, obliczonćj na mićjscu w Warszawie: za Ceres i Kirby 
Combinirte po rs. 330; za Kirby Mower rs 200; za kosiarkę Kirby rs.285. Ceny te obowiązują dla czyniących zamówienia do dnia 1 marca 


r. b., późnićj bowiem ulegną zmianie, Bliższe objaśnienia powziąć można w fabryce maszyn i narzędzi rolniczych niżćj podpisanego w Petrokowie 


T y, . . . A L 

(3 —2) Władysław Korzeniowski. 
OE A A an e aA a E a mQ aa NN kowe ł070%870 7070 a %00 a a E e a a a o a a m T a T a 
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CUKIERNIA Ś 9 |.8 ZGUBA. ; 
egzystująca w domu WW. Strzeleckiego i irek poleca Szano- p je, 
wnój Publiczności: karmelki i cukierki, wszelkich gatunków ciasta ka- ed W przechodzie z placu przed kościołem po- dyń- $ 
Y zdodziennie świćże, PĄCZKI wyborowćj dobroci. Nadto rzeczony Zakład ky rej ki a ps T S, j i 3 BE JA B 
podejmuje się w bież cym karnawale wszelkiego rodzaju obstalun- > "R skim go, cukierni p, Romana, zgubiongizostale: kaiążka % 
tów, jAko to: TORTÓW, PIRAM] D, CIAST, CUKRÓW it.p. ` s: in quarto w płótno oklejona a dowodząca opłaty podatków z osady Ę 
famże potrzebny jest CHLOPIEC do praktyki cukierniezćj, w wieku R Ni 14 na. Gajkówieadi Done że Szanówneso Znalaz 5 
od 13—15 lat, moralnego prowadzenia się. Bliższa wiadomość w cu- sj DA J . Uprasza się Szanownego Znalazeę o zwrot 5 
> kierni niżéj pođpisanego.— m. s & tójże do handlu win W-go Wićrzbiekiego. lee 
i (3—1) S. Wojciechowski. e (2—1) z 
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Objaśnienia © 


12 | Niedziela Arkadyjusza i Honorata , s| 7| 4|1o| Ostateczny termin wymiany starych biletów skarbowych na nowe. 
13 | Poniedziałek | Weroniki i Godfryda . 8| 7| 4|11]| Nowy rok ruski i dzień galowy. Pełnia księżyca o godz. 5 min. 47 wieczorem, 
14 | Wtorck .. | Hilarego i Fzliksa s| gl 4/13] Bank Polski zamknięty od 1 stycznia z powodu dopelniania obrachunków, otwzrtym zosta- 
15 | Środa ... | Pawła pusteluika 8| 5] 4| 16 je w dniu 15 stycznia v s. 
|16 | Czwartek . | Marcella i Ottona s| 4| 4|17| Do 16 stycznia przybyło dnia minut 35. 
17 | Piątek .. Autoniego opata -AE 8] 3] 4| 18 
|18 | Sobota .. | Katedry Ś. P. i Pryski . s| | 4|20)| Święto w kościele prawosławnym. 
"19 | Niedziela . | Kanuta i Henryka ; 8| 1] 4|21 
20 | Peniedzia.ek | Fabijana i Sebastyjana , 8 0] 4| 23 P*zybyło dnia minut 45, Długość zaś dnia wynosi godzin 8 min. 23. 
21 | Wtorek .. | Agnieszki. . . . * . 7 |59| 4 | 25 | Ostatnia kwadra księżyca. 
| 22 | Środa „.. Wincentego i Anastazego 7/53] 4|2 
| 23 | Czwartek Zaślubiny N. M.P.. . . [56] 4 | 28 
| 24 | Piątek .. | Tymoteusza i Felicyjata . 7155] 4 | 30 
| 25 | Sobota .. | Nawrócenie S, Pawia . 754] 4 | 32 | Przybyło dnia godzina 1.; długość dnia god. 8. min. 38. 


Prenumerąia wynosi: w m. Petrokowie oraz w księgarni M. Orgelbranda w Warszawie, kwartalnie kop. 75. czyli rocznie rs. 3,— Z prze- 
syłką pocztową w Cesarstwie i Królestwie kwartąlnie rs. 1. kop. 10. czyli rocznie rs, 4. kop. 40.— Prenumerować nadto można we wszystkich księgar 
niach w Cesarstwie i Królestwie.— Cena pojedyńczego numeru kop. ?*/,. 
©głoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą od wićrsza druku drobném pismem lub za jego miejsce, za pierwszy raz po kop. 5.. za na- 
stępne zaś do trzech razy po kop. 4., do sześciu razy po kop. 3., do dziesięciu razy po kop. 24.— Kopiejki mogą być nadsyłane markami pocztowómi. 
Artykuły nadesłane do zamieszczenia w „Tygodnin” nie zwracają się przysyłającym— Mdresować prosimy: do Antoniego Porębskiego w Petro- 
kcwie.— stacyja kolei żelaznćj. . 
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Druk. F, Bełchatowskiego w Petrokowie. [406B040H0 LleBsy powo, Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


